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I ro:~E~~~~~t:~_ p6łrocznie. • . IS. 1 kop. Sil 
kwartalnie. . . TS. - kop. 7 S 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs ... -kop. 40 
p6łrocznie. . rs. 2. kop. 20 
kwartalnie . . rs. I kop. 10 

II 

II 

II 

II II 

za l ~~~eO!ZK~~71 !:iersz I 
petitu lub za j ego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. 4, za 
wiersz. 

1/ 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEJ<r 
DR pierwszej 8tr. podwo.jllft. 
Reklnmy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogloszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakc~i i ekspedycyja główna, w domu W -go MicheIsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia~lprzyjmui~: Redakcyj a, obiedwie 
księlł"arnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PrellUmeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-pr6cz tego, 

w Czestochowie W Gaszteeki. I .. Łasku W. Gra&s. 
w Będzinie » Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach »Krzelllieniewski JU1.

1 

w Radomsku" Olszewski Michał 
"Rnjchman i l!'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y ID S t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś C i o w y m. 

~~~~~~~~A~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ ~ Magazyn Ubiorów Męzki,ch ... I 
I KORRELEGO WILCZYNSKIEGO i 

i
··' w "Petrokowie" ~ 

: .:. . w domu W.go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej." .i 
: .. , Zaopatrzony został na sezon jesienny "'VV vvielką o"ofi- ~ 
. ':' tość najśvvieższyoh., tak krajovvyoh jak i za- ~ 

t! 
.. : g~anioznyoh :rD.ateryjałÓ"Vi7'. oraz gotOVi7'Yoh. U "010- ~ 
:.. XOVi7'. (7-5)' ~ 

. :": ~': :-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 
:D"OVie povvieśoi: 

Iłlirtala Orzeszkowej i O kawał ziemi Ba· 
łackiego-wyszły z druku nakładem firmy Lewentala 
w ·Warszawie i sl! do nabycia we wszystkich !tsię-
g-arniach. (2-1) 

Folwark Klimontów 
powiat będziński, poczta Sosnowice, potrzebuje 10 
krów rasy poprawnej, byle mleczlIych. (3-1) 

Do wy(lzierżawienia 
w Woli Więzowej pod Szczercowem pow. łaski od 

nPetrokowan szosą mil 7. 

Ogród IO-cio morgowy 
warzywny i owoeowy z łąką, mieszkanie wy­
godne, 3 stawy zarybione-oddzielnie lub razem. 

Pomieszczenie na fabrykę, 
po zwiniętym młynie parowym, przyczem dom mie­
szkalny i 3 morgi ziemi. Woda obfita i dobra. Wia-
domość bliższa w Woli Więzowej. (2-2) 

. 
ziemi. Obrona 

l. 

Silnym był dla czechów ciosem pożar 
teatru narodowego, w którym wielkie po­
kładano nauzieje, licząc na zbawienny 
wpływ pI'zybytku sztuki dramatycznej na 
rozwój języka i rozbudzenie patryjotyzmu. 
To też po tej klęsce naród powiedział j2k 
jeden cdowiek: "teatr się spalił, ale mieć 
go musimy!" I teatr stanął i~totnie-a każ­
dy czecb z rozkoszą przysłuchuje się dźwię­
kom mowy ojczystej, odbijającym się o 
wspaniale sklepienia odrodzonej z popio­
łów świą.tyni sztuki. 

Zaiste, z takiego poł,)żenia, w jakiem do 
ostatnich czasów znajdowali się czesi, można 
wyjść jedJnie za pomocą takiej tylko wytrwa­
łości - wytl'\vałości nie zrażajacej się 

'żadną klęeką, żadnem niepowodzeniem, 
lecz bezustannie i niezmordowanie dążącej 
do pewnego, określonego, a wszystkim za­
równo przyświecającego, wszystkich zaró­
wno :~agrzewającego ideału. 

Gdyby czesi naraz opuścili ręce i podda­
li się zwątpieniu, niewątpliwie skorzystałby 
z teg() okalający ich żelaznym pierścieniem 
germanizm: wydarłby im wszystkie zdo by­
cze nabyte krwawym :i:nojem ostatnich po­
koleń i zgn~biłby ich tak satnO, jak ongi 

po bitwie białogól'skiej. Wi~dz~ o tern cze­
oi i mają się na baczności. Dają tej om 
bardzo pouczający przykład ziomkom na­
szym pod panowaniem prusl.:iem żyjącym; 
i należy się spodziewać. że i u nas 
niemczyznie przElci wsta wiona będzie re­
akcyja tak ci~gła, konsekwentna i ener­
giczna, jak czeska. OJpÓI' podobny, dany 
przez całe społeczeństwo, byłby niepokonll­
ny i zalew germański wRtrzymaćby musiał. 
O tem przekonywah nietylko dzieje od­
rodzenia czeski ego, ale i sama dotychcza­
sowa historyj a prowincyj polskich w pań­
stwie pruskiem. 

Niemiecki Drang nach Osten nie od dziś 
się uatuj e: z tern zjawiskiem spotykamy się 
już w zaraniu dziejów słowiańszczyzny. 
Skutki naporu niemców były dla słowian 
zachodnich straszne - to prawda: liczne 
kraje utraciły cechy sl'owiańskie, a po ich 
mieszkańcach zostały tylko nieliczne ślady 
w nazwach niektórych rodów i miejscowo­
ści, oraz na kartach starych kronik. Te zwy­
cięztwa i podboje germanizmu wynikły je­
dnak nietyle z jego własnej siły matery­
jalnej i moralnej, ile raczej ze słabości sto­
wian, braku samowiedzy plemiennej i na­
rodowej, oraz ciągłego w ich własnem ło­
nie rozdwojenia. Skoro ziemie polskie 
połączyły się pod berłem jednego władcy, 
wnet fala niemiecka trafia na tak twardy 
opór, że nietylko przestaj e ziemie słowiań­
skie zalewać, ale cofa się napo wrót. Stan 
taki trwa przez ciąg cztel'ech wieków. Przy 
l'ozbiol'ze kraju prusaey znowu liczne zie­
mie zagal'lliają, energija narodu wyczerpa­
na, ustępuje sile klęsk dziejowych. Odtąd 
znowu niemcy zaczynają dzieł!) germaniza­
cyi; lecz po krótkie m uśpieniu rozpoczyna 
się przeciwuziałanie, tym razem na drodze 
spokojnej pracy-i niemcy widzą bezsku 1 

teczność zabiegów :Fryderyka II, Flotwella, 
GroImana i innych tępicieli nUI'odu pol­
skiego: polskie prowincyje p1'U8 od stu lat zo­
stające pod naporem germanizacyi, pomimo 
licznych szczel'b i wy tomów przez nią. po­
czynionych, zachowują. do dni naszych swą 
narodową od .. ębnośó. 

Rzuca tedy Bismark nn szalę uziejową 
zwój t. z. "praw antipolskicb" i sto rnilijo. 
nów marek. Za pomocą praw mają niemcy 
odbierać uzieciom polskim ich mowę ojczy­
stą; za marki mają oni obywateli polskich 

wyzuć z ziemi i sami ją posiąść. Plan, jak 
widzimy bardzo prosty-~daje się jednak, 
że nie wszystko d'l. się w niem z dokładną. 
obliczyć ścisłością. Głównie wątpliwą jest 
rzeczą, czy naród na zagładę przeznaczony 
nadstawi tak chętnie gardło pod nóż, jak 
się tego germańscy wrogowie spodziewać 
zdają,-albo może oszołomiony niesp()dzi~­
nemi ciosami, wpadnie \V apatyję i bezwła­
dnie opuści ręce? 

Nie-ani jedno, ani drugie. Mamy wszel­
kie prawo spodziewać się, ze nadz wyczajne· 
środki, jakich przeciwnicy się chwytają, zdo-­
łają w końcu obudzić w ludności polskiej 
energiję i wytrwałość, jaką posiadają czesi. 
Dotych Czas zaletami temi nie odznaczali­
śmy się co pr'lwda, ale nieszczęście uczy 
wielu rzeczy ... 

Kanc1el'z niemiecki uważa za główneg() 
wroga szlachtę, którą postanowit wywłasz­
czyć; zapominajednak że: 1) ani nie wszyst­
ka szlachta da się wywłaszczyć, 2) ani też 
nie stanowi ona jedynej opoki polonizmu. 

Co do pierwszego - potępienia godna 
sprzedńż rządowi pruskiemu kilku większych 
rnajątkólV ziemskich na przestrzeni tysil}ca 
mil kwadratowych, jakie w królestwie 
pruskiem zajmuje trzymilijonowa ludność 
polska, oraz wstrętny ten postępek kilku ko­
smopolitycznych arystokratów poznańskich. 
nie daje nam jeAzcze pl'awa przesądzać o 
patryjotyzmie og6lu ziemian poznańskich, 
kt6rzy pl'zez tyle czasu potrafili arkę narodo­
wą. chronić od rozbicia-czego najlepszym 
dowodem jest obecny bezprzyHadny w 
dziejach gniew na nich żelal!nego księcia i 
naj nowszy pomysł utwor:i:enia banku ra­
tunkowego, o kt61'ym mowa będzie ponizej. 

Co do drugiego - szlachta wielkopolska 
bynajmniej nie jest jedyną siłą z którą się 
trzeba liczyć: wydaje ona z pośród siebie 
większość inteligencyi kierując~j życiem 
społecznem Księstwa, ale inteligencyja 
rekrutuje się obecnie, i to coraz więcej, 
i z innych warstw społecznych; sila. zaś 
najwięks2a spoczywa przewaznie w ludzie 
prostym wiejskim. Lud ten dla kultury nie­
mieckiej nie jest podatny; kierowany umie­
jętnie przez swych pl'zewodników, coraz bal''': 
uziej rozwija się umysłowo i dojrzewa poli­
tycznie, nietylko cech rodzinnych nie tra\ląc, 
lecz przeciwnie, rozwijając je coraz bardziej 
i zyskując coraz większą świadomość narodo­
wości swej i jej ideałów, oraz plemiennej 
od niemców odrębności. Jezeli wogóle każ­
dy chtop polski instynktowo przywiązany 
jest do zagona użyznianego jego potem, je­
żeli wogóle kt-zepko dzierży ten zagon i 
pl'zybyszowi wydrzeć g!) sobie nie daje-to 
chłop wielkopolski ma toż sumo przywi~za­
nie, z t~ różnicą, że jest ouo zupełnie celów 
swych śWt'adome, z aspiracyjami całego o­
gółu, które nie są mu obce, ściśle związane, 
i przez to siluie spotęgowane. Prócz tej 
miłości ziemi i niezłomnej dążności do u­
trzymania jej w swych rękach, chłop po­
"iada także i umiejętność konieczną do o­
siągnięcia tego celu, a nawet posiadają w 



2 

większym duleko stopniu niż właścicielob· 
szaru dworskiego: umiejętnością tą. jest nic 
co innego, jak tylko skrupulatna. i drobia­
zgowa oszczędność i bezwarunkowe unika­
nie wszelkich wydatków nau możność. 

Z tego widzimy, że położenie rzeczy w 
Poznańskiem nie jest znów tak rozpaczli­
wem, jak krańcowy dzisiejszy pesymizm 
stara się wmówić w siebie i w innych. 
Chwała Bogu, Poznańskie posiaL1a jeszcze 

wiarę w siebie i cnergij~-a dowodem tego 
troska na każdym kroku o oświatę mas i 
obecny pomysŁ utworzenia Banku ratun­
koweg-o, kt.órego zadaniem przeci wdziałanie 
komisyi kolonizacyjnej-o czem pomólVimy 
obszerniej w następnym numerzo" Tygc,drria." 

Wiadomości Bieżące. 
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dobl'ej woli zaopiekować tą sprawą i zli- której wynagrodzony zostal złotym meda­
tować się nad tymi, którzy z przyczyny 1~ll'I., Po nadto nie mamy nic do nadmie­
bl'uku funduszów, zmuszeni .Sl} pozostawać DleDla. 
bez żadn()~o pokarmu ducho wego. U rzą - W czubie przeglądu organów, słyszeliśmy 
dzenie takiej bezpłatnej czytelni bardzo im prowizacyje każdego regestru oddzielnie 
l:ltwym sposobem i tanim kosztem dałoby lub w połącz,eniu, jak również większe kom­
się urzeczywistnić. W roku 18~3 egzy- pozycyje p. Sliwińskiego i fugę Sebastyja­
stownia podobna czytelnia, lecz była wy- na Bach,a. W dniu następnym na sumie 
tlłczllie przeznaczoną dla uczniów tutejsze- grał p. SI. własne kompozycyje, oraz fugi 
go gimnazyjum. Księgozbiór ten mógŁby Brosiga i Bacha a chór amatorski odśpie­
posłużyć na początek jako podstawa nOWl>- wał mszę Dajezmaml oraz "L:mdato Do­
otlvorzonej bezpłatnej czytelni, którą na- minum" Ch. Gounoda, a na AO'nus Dei 
stępnie możnaby było utrzymać z dobro- "Tui sunt coeli et tua est terra"" przez J, 
wolnych ofiar. W każdym zamożniejszym Elsnel'a. Kompozycyj a ta była napisana Pl,zed 
domu tyle znajduje się ksiąr.ek pl'zeczyta- kilkudziesięciu laty na odbiól' nowych or­
nych, któI'ych nikt już nie używa, że ganów wystawionyc h przez zngranicznego 
gdyby cz ~ść choć t .lkolvych każdy chciał fabrykanta BI'edowa, które kosztować mia­
ofiarować czytelni, to ' zebrałaby się ty 30,000 1'8. Pieniąllz e cudzoziemcowi zo­
zupełnie wyiltarczo.jąca ilość k:3i~:i;ek. C) stały wypłacone, ole ol'gauy ua nic się nie zda­
się zaś tyezy pomieszczeni l db takiej czy- ły. Gdy poprawki nic uie po 01 I, i! ty p. Bre­
telni, mogłaby si li, po(l,)bnie jak: w WiU'- UOW uznał za właściwe ulotnić się z Wa'r-

(NadesJ,(lne). Mieszkańcy nasze- szawie, mieścić w lf)blu ochronki T ,liV , Bza wy; pozoatato po nim przysłowie że "p. 
go miasta, po większej części, urzędnicy i l'zystwa Dobl'oczynności. Ma.m nadzieję, że Bredow-zbredzit orilllny". '''jara nasza w 
oficyjaliści, pobierający stO!1Unkowo nie wiei- głoa mój nie będzie wołaniem n:t puszczy i cudzoziemczyznę często naraża nas na po­
kie pensyj e, w zupełności, tak sami jak ró- znajdą się ludzie, ktol'zy wzi:pvszy do sel'- dobne zawody. 
wnież i ich rodziny, są pozbawieni możno- ea potrzebę lliezalllożoych a łaknąllydl wie- _ Jr dzień WW. ŚWiptyclt w 
ści czytania k~iążek w płatnych tutej' sz'-"ch dzy bl'u"I' p')czynl'" l)otl'zebne kl'oki' aby ten k '" 

J v,... , uściele popijarskim, omatorolyie śpiewacy 
czytclni::!Ch, które to czytanie jest potączo- projekt w krótkim czasie zamienił się IV przy współ udziale muzyki amotol'skiej, wy-
ne z dość znacznym wyuatkiem. Każdy z l'ze"zY'vl"tos'c' (*) o. l - v. ", . kona i mszę J. Elsnel'a na dwa so!)rany, 
nich ma co miesiąc tyle przewidzianych z 

'h - (Nadesłane.) Otl'zymane przezem- skrzypce, altówkę i wiolonczellę. Jestto bal'-góry wydatków, że mimo najazczel'IlZe) c ę- U . k k .1 
ci zao8zczpdzenia kilku złot\'ch na zuabo- uie przy Lśeie bezimiennym w dniu 5 lip- ZO plę -na O()Inpozycyja ula małego kompletu 
nowanie k;iążek \y ' egzystując'yeh tutaj księ- ca r. b., w czasie choroby mego mgża, rd. umatnl·ów. Na offertoryjum, śpiewano "Confi-

, l . 'd 45 J' ako niepotrzebne mi i zbyteczne, z Wl'a- temini DOll1i!1()t( przez Strebingera. z towarzy-llarmac l, zmuszQnym jest plemą ze te wy- . . I 
\ . . . cam z podzipkowaniem, Pl'onnc Szanowne- szemem orga IlÓW I cwul'tetu, a 5010 na skrzyp-

dać na inne, najpotrzeumeJsze rzeczy, a mla- " .. ,l 
. . . . b . g:o Redaktora O wniesie nie tej' sumy na cach ouegl·ał bardz,) pięknie p. B,; zaś na 

nOWICle, na najl)1erwsze potrze Y utl·zymama. ~ A D ." , T . l'n W 'k d . l t k . l)od I'ZeflZ piotl'kowskiej Taniej Kuchni. "znus Ol powtorzono " Ul sunt coe I 
arszla\dva , J.a· pOd WJe oma.

l
. a l t Emili.fa Wolczyńska. Te pierwsze próby muzyki amatorskiej 

tym wzg ę em, Jest o nas szczęs IWSZą: arn ' l . . Ć ,l" ,l k" 
b' r' b' ł·ć · · • 'l f pozwa aJą nam mle naUZleję uocze ania Się 

21lI'o lOg I JUŻ temu, a y .Dlelllo~ący p MI . / -. Od/n.o,. 01'5~nów w kOŚ \lle e al'llym I komplet nej orkiestl'y amatlJl'skiej w niedale-
za c:i'ytanie, pomimo to, me bylI zmuszem w PlOtrkowle DOla 30 z m w sobotę k" t . . 

k 
. . . . ..., lej przysz OSCI. 

wyrze ać Się tOJ przy)emnoś(lI,-tam egzystu- wobec duchowieństwa, dozom kościelnego, 
ją dla niezamożnych czytelnie bezpłatne, z artystów i parafijan odbył się odb iól' no- - J,łada, Zarządu , I?iotl'kowskiego 
których, dzięki ofiarności ludzi pojmujących wych organów fabryki p, Józef., Szym ań- T~wlIl'zystwa Dobroc~ynnoscl. ma zaszczyt 
swe obowiązki względem bliźniego, kOI'zy' skieClo. System ty~h oro-anów stożkowy ztozyć serdeozne podZll~ko wUllle JW -u Ka-

. ., n , l . B l ,I' • 
stają tysiące osób, otrzymując bezpłatnie do niezlO iernie uda1!adnia grę organową; ro ow~ urg 1aruOWI za ofiarc)\~anp, przezeń 
czytania najnowsze i najlepsze książki. Jest w razie zaś uszkodzenia w nich jedneClo 1'e- w d. ~ b. m. na ręce przewodmllzącego za­
to jedna znajsympatyczniejszych dobro- gestl'u (!!tosu), można go zastąpić z łat,~ością rzą.d~l rs. 150, (Ha Towarzystwa Dobro~zy~­
czynnych instytucyj. innym. O wartości tego illiltl'Umentu już dosyć nOSCI, ~ której t~ kwoty rs, 50 sl~e~yjal~~e 

Co za pożytek pl'zynoszą czytelnie do- mówiono i pisano w swoim czusie, gdy był na Talllą Kuchlllę, a rs. 100 dla n:.tj bledlllej­
wodzą nastęrujące dane: czytelo w War- oddany pod ocenę podczas po wszel.lhnej I:!zych .• 
szawie jest 18, każdll czytelnia ma prze- wystawy IV roku zeszłym w Warilza wie, na - S. p. Gustaw bal'on G,.o-
cięciowo 450 czytelników, t. j. ogółem czy- thus z hrubi eszowskiego, b, pl'ezes tame-
ta w bezpłatnych czytelniach blizko 9 tysięcy (*) Projilkt zupełnie dobry i na czasie; urzeczy' czneg:o to wyrzy8t wa rolllic ':e.:!o imienia Sta-

wistnieniem jego mogłoby si ę z~jąć Tow. Dobroczyn- ~ ., 
niezamożnych llłdzi (liczba ta wciąż wzrasta). n08ci uzyskawszy nań odp()wiednie pozwolenie władzy. szyca, wychowaniec Marymont.u, wykształ-
Dlaczegóż u nas nie mieliby si fJ ludzie (Przyp. Reu.) oony agronom i wpół praco wllik długoletni 

NI TO-NI OWO. 
XLII. 

Od l,cwnego czasu zuuważyłem, ~e Aro­
nek, mój serdeczny przyjaciel (za 4% na mie­
siąc), tak posmutniał, tak stracił na minie, 
:te zaniepokojollY tem, zapytywałem paru z 
jef!o współwyznawców i kolegów, czy przy­
padkiem zdl'owie szanownego mego dobro­
czyńcy nie jest w niebezpieczeństwie. 

- Aj aj-odpowicdziano mi-ten nasz bie, 
<lny AI'onek, to on już zginiat 

- Jakto?-za?ytałem strwożony. 

- On już jCRt teraz obiwatel! on kupiał 
wiesz! 

- No to bardzo uobl'ze, to znaczy, że 
mienie jego wzrastaj gdzież więc powód do 
zmartwienia? 

- No! czy to pan nie wic, on już jest 
ożedżyc-i tu jest wielkie nicszczęście! 

Rozmowa ta dała mi wiele do myślenia, 
a medytacyj e moje doprowadziłYt mnie do 
następujących wniosków: 

1), że uszczęśliwianie ludzkości po 4% na 
miesiąc daje pozycyję, acz bez tytułu, o wie­
le IJezpieczniejszą i korzystniejszą, niż po­
siadanie dóIJr nawet z tytułem jaśnie wiel­
możnegoj nabycie zaś maj ątku ziemskiego 
nawet z licytaeyi za tl'zecią część wartości, 
jak to uczyniŁ Aronek, nie jest "żaden in-
teres." , 

2), że jakkolwiek o zdrowie i pI'zyszłośĆ 
Aronka jestem spokojny, jak również nie­
obawiam się ruiny pani Szajblei' z powodu 
nabycia przez nią. Szydłowa po ~66 rs. 
za włókę, to jednak należałoby coś przetlsię, 
wziąć, aby oszczędzić nieszczc(śliwylO kapi­
talistc~m PI'zykNŚ<li "przymusowego naby­
wania" majątków. 

Przypominam sobie, że 8kol'0 spostl'zeżo­
no u nus po raz pierwszy objawy takiego 
przyrnuilOwego dziedziczenia przez wierzy­
Cieli za bezcen majątków dtużnika, rozpo­
częły się narady nad poprawieniem złego: 
tu i owdzie ukazywały się różne projekta 
spółek, bankólv, stowarzyszeń i t . p., toczy­
ły się poważne na ten temat dysputy, zbie­
rano nawet statystyczne dane i t. d. i t. d. 
Dziś jednak tem:lt ten widocznie uprzy­
krzył się jur. \YEzystkim, do objawów cho­
roby przyzwyczailiśmy się, a rezultatem ca­
łej gadaniny było tylko zużycie pe"Ynej ilo­
ŚCI farby drukarskiej i papieru. Ze ten i 
ów, na razie chwycił za pióro i przedsta­
wił mniej lub więcej udatny projekt - za­
pewne jest to wiele, wobec tradycyjnego 
lenistwa powszechnego; i ednakże byłoby da­
leko piękniej, ~dyby było się znalazło w ca­
łym kraju choć parę jednostek, coby jeden 
praynajmniej z projektów w czyn aprobo­
wały zamienić. Wprawdzie wypadki Bul­
garskie, kłopoty Anglii z Irlandyją, kwe­
styja Wschodnia i parę tuzinów przeróżnych 
wystaw warszawskich, odrywają uwagę od 

błahych naszych !!PI'UIV domowych i o zobo­
j~tllienie trlldno ogót \Vi nić... ale pl'Zy do­
brych chęciach, w ch wilach wolnych od dy­
sput nad losami księcia Batenberga, ml)ż e­
by się clało coś obmyślić ku ratunkowi wła­
snemu? ... 

Czy wyeksmitowan i z własnego ką.ta przez 
dllbroczynnych AI'o nków nasi tułacze nie 
zastu~ują na więcej uwagi naszej, nawet od 
samego p. Bismarka i jego ludzi? .. Czy 
dzienniki i tygodniki, poświęcają.ce się niby 
to sp ra wom większej WłUSllOŚlli ziemskiej 
specyj alnie, nitl czują się w obowilłzku gor­
liwiej niż dotychczas zają.ć się tą kwestyją? .. 
Czy sami panowie ziemianie i ich "wybi­
tniejsi," "zamożniejsi" "powszechnie znan i" 
pl'Zedstawiciele, rzeczywiście tylko stę­
kać umieją, a co najwyżej gardłować, a gdy 
przyjdzie coś zrobić -nie potrafią? .. 

Przypuszczum-i t!ądzę, że się nie mylę,­
iż skl>!'o w liczbie jłlśnie wiehn'ożnJch zn aj­
dzie się większość podobnych mojemu A­
ronkowi, ci, wi(lząc jak i Oll, że "wie.z dzi­
siaj, to żaden interes," obmyślą. sposoby, 
wynajdą. środki popl'awienia bytu, "'tedy 
dopiero rozdziawiać będziemy usta i dzi­
wować się-ale już będzie zapóźno! 

Gdy sobie tak rozmyślam nad nasz:} 
biedą, wpada mi w ręce nie pamiętam już ja­
ki dziennik, z którego się dowiaduję, . że 
w sumej kasie dyrekcyi głównej Towarzy­
stwa Kredytowe~o Ziemskiego spoczywa w 
depozytach 1 (P13 milij onu. rubli, a w kasifl 
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"Gazety Rolniczej" zmarł w naezem mieś· Jeszcze kalendarze, P. Unger 
cie d. 28 z, m. w 48 roku życia. wystąpił, jak corocznie, z 3·ma kalendarza- KorBspondBncyje ,~Ty[o!lnia." 

V • dn"k k 'e 'a k tk e o mi: ilustrowanym, znanym od lat tl'zydziestu - .10 .. z aml m 'os ow g Z pod Łasku, 28 października. 
l Al k d 'k' któ d kilku, tak zwanym dziennikiem, w ozdob-przez p ac e san ryj" I, o I'y opra· Pomysły publicyst'rki berliilskiei,-Stan czytelnictw~ 

l ', 't l k t' O t t 'e ,. nei oprawie i śct'tJnllym, Ceny tych kalen- J J sza lsmy SH~ yo ro me, z s a Wl'eilZ\l1 \. J - w Łasku, - Metoda odbierania. ga.zet, - Góra pi-
ubiegłym tygodniu ułożony. Będzie 011 darzy następujące: kop, 50, kop, 30 i k. 15. srna poświęcone modom!-Jak prędko Cep stał si<t 
stanowić odtąd wielką dla przcchodniów Kalendarz jego ścienny odznacza się, jak FlegIem, Fraukowski F/anckiem, etc, - Dokumenty 
wygodę, zwłaszcza podczas jesiennych i wiHdomo, nadzwyczaj wygodnym formatem, urzędowe. 
wiosennych roztopów. a dziennik zaatępuje w zupełności wszP,lkie Jeden z publicystów berlińskich pisząc "IV 

_ Z pod ZelowlI donoszą nam o "lIotesy." - Wyszedł także b, pl'aktyczny k.westyi polskiej w Lipskiej Ilustracyi prze­
napaści w dobrach Przecznie na rz (!deę tych kalendarz biltrkowy St. Winiarski<:lgo, peł- cIągnął żyd6w naszych na stronę niemieck~ 
dóbr, 1V celu zabójstwa. Fakt miał miej. niący potrójną. funkcyję, bo i kalęndarza jednym pociągnięciem pi6ra: twierdzi on mia­
sce dnia 10 z, m. około godziny 8 wie- zwykłego, i notatnika i teki do pisania, do nowicie, że żydzi polscy mówią między sobi} 
czorem. Napadnięty został silnie poranio. której też bardzo zbliża się form[}. Nadto tylko po niemiecku i uważają. się za przed­
ny dębowemi drągami po całem ciele ijest zewnętrza karta stanowi kalendarz ścienny. stawicieli kultury niemieckiej. Twierdzeni~ 
w niebezpieczeństwie życia. Podejl'zani o VI! szystko to razem kosztuje rs. 1 kop. 50. to możnaby istotnie zastosować do żydów 
zbroąnię zost!lli aresztowani na drugi dzień _ Dwie powieści w oddzielnej od- laskich, gdyż ci nietylko że w swych ko­
przez wójta gm!ny Wygiełz6w i odstawie- bitce opuściły prasę _ obie w nakładzie p. responden[cYJac,h i k~ięgach handlowych uży. 
ni do Łasku. Swiadkiem napadu była jed- Lewentala. Pienvszą jest Miriala Orzeszko- waN, wy, ącznde me~czYlzny, lecz nawe!;. 
na kobieta i następnie ludzie goniący na· wej, z piętnastu ilustl'acyjami Miłosza Ko- w:yw~esz:Jt n~ k eweml sk epami szyldy nie­
pastników, ktÓl'ZY w ut.lieczce ,pogubili tarbińskiego; dI'uga zaś Bałuckiego nosi ty- mlec ,0- e raJs ie,. nie zwracając zupetnie' 
niekt6re rzeczy, jak czapkę, laskę etc. Szko- tuł: O kawał ziemi. u wagI na prZyZWOItość, oraz istniejące co-
dll, że strażnik ziemski Zajcew nie pozwo- do ~ego, przepisy ~rawa., Podobne postępo-
m natychmiast po napadzie robić u podej- - JIl Brze:inac1ł w ciągu ubieg.łe. wanxe zyd6w laskIch me dobrze świadczy 
rzanych rewizyi. go m. września było 5 pożarów, wynikłych o nich co prawda; po wszystkich naszych pro-

skutkiem podpalenia. wincyjonalnych zaułkach spotykamy m:!-
- Posied~enie ogólne członkó\v łe upowszechnienie pomigdzy żydami w 

sekcyi przemysłowo-rolnej w Łodzi odbędzie - Wypadki t,v obrębie gUbernii, domvwych stosunkach języka krajowe!:!o, co 
S'lę dnl'a, 15 b m w kancelnryl' otldzl'ału W ciąo<1u dru!!icJ' połowy m-ea sierpnia k ' ~ .... ,. ta że me przemawia na ich kOI'zyŚĆj odrę-
przy ulicy Średniej, było pożarów 13--w tej liczbie: z podpale- bność urządzeń gminnych i szkóŁ również 

• .-/ li d - , . nia 7, pl'zez nieostrożność 4, z przyczyn " , h l' Z ., - _ O Zł noszą Slę z zamIarem ,SH~ llli Dl e, c, wa J, tego w,szystkieo<1o J' ednak 
,1' ' , l ż . t niewiadomych 2. Stl'aty wynoszą. wO o<1óle l l k wyu.awmctwa nowej meza e' neJ gazety p, , l ustracyja, IpS a wysDuwaJuż wniosek o ciąże-

"KU/ry/e1' Łódzki. n Dotychczasowy bowiem 13,600 ra, Wypauków nagłej śmiel'ci było niużyd6w ku niemczyznie, Dowód to tylkoJ'c-
D , 'k'" k 'd l 'l' 'I 6; ciał martwych znalezio'no 2; samobóistwo ,l '" k " zlenm', Ja WIa omo, (raz lweJ nve- J uen WIęceJ, Ja niemcom idzie o powiększe-

st>:i ,nie~.iecko-polsk,ich stosunków w Ło· było 1, zabójstw ~. " nie l~cz~bn~ swyc~ urapieżnych Z'lstępów. 
dZl l l'oznych ~zwmdlów pr~emysłowycb, - P,'a~os~a"wnl w k:ólestw,le, poIs~lem. ~ Wal'- ZaJęCle SIę okollCY tutejszej pl·asą. iwo-
wcale nie traktUje lub traktUje pl'zez ręka- Bzawskl Dmewnlk ,podał \vladom,08cl o nlleszkancach <161e literaturą jest niew'ell ' N " _ 

, k' ł' d' " r" . prawosławnych Krole:ltwa Polsklego, oparte na da- '" l oe., a m,leJS~o_ 
w~cz ,l; U ~1 SIę. on mg 1st.:} l n.leurzecz~- uych, ogłoszouych przez organ eparhii chełmsko.war- Wą pocztę przychodzą następujące uZlenmkI 
wIstmoną mgdy Ideą nasymIlacyI german-I szawskiej. Wedłllg obliczenia urzędowego, zamieSZkll.! przeznaczone dla Łasku i poblizkiej jeci-o 
Bkiego ż'ywioł~". Ma~'zyć o czemś po.dobn,em je Król~stw,o Polski~ 360,880 llrawo~ławnych, ktÓI',Z} okoli~y: Wieku egzemplal'zy 9, Stowa 3,. 
IV ŁodZI, aUZJe ŻyWIOł ten stanOWI zbItą, rozpadaJ~ SIę na pOJ~,dyncze gllbernlje w na,stQplIJą- KUI'YJera '\'V (u'sza wskiecro 3 KurYJ' era. Co-
k 'lk d' ."', , ey sposob: Gubel'lllJa label;;ka 17;{,993, Siedlecka d ' G o,, " • 

I :u zleslęclO t!s~ęc~ną !llusę. wro~ą ws~y- 136,504, suwalska 17,186, płocka 10,174, warszaw. ~Iennego 2, aze~y 'VarszawskJeJ 7, DZlen-
stklemu co SłOwulllskle-Jest to mysleć me- ska 8348 łomzyńska 4646 kaliska:l 933 radomska mka dla W szystklCh 5, Ktosów 2 Tyaod. 

• • " ", ". , .o 
10gIczme: ,. . ~,589" p!otrkowska 2,267! kielec,ka 2,240. Ce,rkwi mka llustr. 2, Biesiauy Liter. 9, Tygotlni-

Starama o wYJeunallle pozwolenxa wła- 1 kaplIc prawosławnych lIczy Krolestwo 433, miano· ka Romansów 2 KurYJ'era RoI 'czeO' 2 
d t" T . wicie gub, lllbelska 241 si(>dlecka 128, wa.rszawskl Bl ) " nI 0

0 , 
~y na ~a oze~le owauystwa. muzy<3znego 19, suwa.lska 17, łomiyńska 6 i t. d., Duchowień. U8ZCZlt 13, 7ygodntka m~d 14, Echa ~u-

me ustaJ~. Daj Boże: by, przy,szło ono, do stwa prawosławnego je: t w Królest,vle 429 osób, zycznego 2, Hacefir~ 1, H:&Jom 1, Hamelxc 1, 
s~ut~u, ,Jako p,rzeclwdz~ałaUle rozm~lty~ parafii zaś 310" ,,?ianowicic: w gub. 111,tl~lskiej 157, Gazety Rosyjs. 1, Slviet 1, Now, Wl'emjll 1, 
memlecklm veremom, ktoryeh moc mezh- w gub, sle~l?ckl~J 112, w gub. suwa.lskleJ 12, w gub Szut 1. PrenumeI'atol'zy jednak z<1łaszajlł 
czoną posiada Łódź i inne sąsiednie miasta wa.rsza.wskl~J 8 l t. d. ". , , ,się po pisma baI'dzo niereO'ularnie co J'est cha~ 
1.' b ' - DOWiadujemy Slę, IZ po letOleJ przerWU:l akt t ' ' _1 '" b' . , • 
.la lyczne. , rozpoczną się obecnie nanowo prace komisyi, zajmu, r erys, ycznem s,wI~uectwem O oJęt?-~SCl n4 

- JI7 Złotym Potoku, pod Czę- jącej się sprawą ograniczania napływu niemców wszystkIe kwestyJe l sPl'awy ogólmeJszeO'o 
stochową, sprzedają już pstrągi. Funt tej do Kr~Iestw~ ~olskiego, Kornisyja ma. jes,zcza ,pod- zn~czenia. VV miejscowej kl\Ucelaryi poczt~­
ryby dosyć rzadkiej W naszym kraju sprzc- cza.s bleząceJ zimy wygotować oclpowledUl prOJekt, weJ ~najduią się nawet dwie osobne pu-
daje się w Warszawie po 5 złp. łeczkl, gdzie skłauają się regularnie wszyst-

Tow, Kreu. miejskiego w Warszawie 10 mi­
lijonów. Miły Bożel pomyślałem sobie, jak. 
żeby się to przydały te odłogiem leżące 
fundusze, guyby je tylko chcieć i umieć użyć. 

Czytelnikul jeżeli jesteś nieszczęśliwym, 
a z pewnośoią. nim jesteś, to kup sobie mi­
gdał n}a Phili~I:in~," Nie wiesz moż:, co to 
jest mIgdał phlhppme, Jest to sobIe zwy­
czajny migdał w złotej ł~pince, który wy­
rugował)u,ż w Pal'Yżu wszelkie świnki, ż.a~. 
ki słome l t. p. cacka, a który własme 
w~zedłszy w modę, jest rozchwytywanym 
przez paryznn i ... ma przynosić szczęście. 

Kraj nasz, który pod względem mody 
niatly nie dajc się uprzedzić nikomu, a chwy­
ta~ie i przyswajanie wszclkiego rodzaju 
naj większych głu~stw, wymyślo.nych pI'zez 
sorytne<1o pary:tamna, uważa sobIe za punkt 
h'onoru~ niezawodnie wykupi kilka korcy 
owych złotych migdałów ku ozdobie 
krawat6w, dywizek, szpilek i kapeluszy na­
szych elegantów obojej płci. Parę tysię,cy 
l'ubli poj euzie do Paryża, il za pal'ę mle· 
sięcy zamiast migdałóvf', ideałem elegancyi 
staną się znów złote dynie, kaI'tvfłe, albo 
marchew i-znowu stare dzieciaki będą mia­
ly nową ~nbawkę. Ol, wszec,hwtadn:J, arcy­
potężna l arcykaprysna królo \VO sezonu, 
modol spraw, niech w Paryżu warunkiem 
dobrego tonu stanie się czytanie i nabywa­
nie pol~kich kBi~żek" prenuI?erowanie pol­
skich pIsm, poplerame polskIego przemysłu 
i unikanie wyrob6w niemieckiej tandety; 

niech w ślad za paryzkiemi miguałami wej­
dzie w modę solidarność, jedność, wspólna 
pomoc w nieszczęściu, niech czyn zajmie 
miejsce fl'azesu, H mitość wszystkiego co 
swoje niech zastąpi wieczne mi\tpowaniel .... 
Jeśli się to stanie za twojem wstawienni­
ctwem, wszystko się poprawi, a biedny felije­
tonista n Tygodnia n bęuzie mógł weselej i 
mniej nudnie niż dziś gawędzić z czytelni. 
karni, nie narażając się na SUl'OWą krytykę 
za pesymizm i inne tego rodzaju gI'zechy. 

Gdyby w mieśl',ie naszem było tylu lite­
ratów, ilu jeEt krytyków,-uziełami, naszemi 
zasypalibyśmy świat cały, Duch pseudo-ktoy· 
tycyzmu tak dalece przeniknął już wszystkie 
wal'stwy naszej publiczności, wszystkie kąty 
i zaułki naszego miasteczka, że pełne kry­
tyki są nawet gamki i rondle naszych ku, 
chal'ek. Krytyka, ten bicz niemiłosierny, do· 
sięga publicystę bądź w postaci pełnego po­
litowania lecz złośliwego uśmiechu dystyn. 
gowanej buzi, bąuź w formie wyrzucanych 
spienionemi ust Y potoków ż6łci, jako bez­
imienny a wściekły paszkwil, lub naresz· 
ci e jako pogardliwe, uparte milczenie. 

Ostatni ten rodzaj krytyki - zabójcze w 
swych skutkach milczenie, obojętność i~no. 
rująca wszystko swoje dlatego tylko że 
swoje, oziębia naj gorętsze chęci, zabija w 
zarodzie najlepsze projekta, ośmiesza i pa­
raliżuje najzacniejsze usiłowania jednostki; 
giną też one, toną w morzu powszechnego 
bezwładu, w walce z leniwym, apatycznym, w 

swym 8zlafl'oku i pantoflach tylko rozko,cha­
nym, piott'kowskim filistrem. Cóż robić je­
dnak-dziś są tak ciężkie czasy, że na.wet 
dobra wola musi bankrutować!... 

tV Wieuniu muszą być także ciężkie oZ,a­
BY, skoro przelI tygodniem zmarł tam 
z głodu były nakładca ~Hauptlllann. Czło­
wiek ten, młody jeszcze, padł na ulicy i du­
cha wyzion~t. Literatura zatem, li wh9ci­
wie wydawnictlva -to także "żaden interes" 
w dzisiejszyc~ czasach, jak m6wi mój przy­
jaciel Aronek. Lepsze daleko interesa ro­
bić można na żołądku; ale nie na cudzych 
żołądkach, bo ta opel'acyja otlrlawna znana 
i praktykowana przez rozmllitych dostaw­
ców i przedsiębiorców - alc na swoim wła­
snym żołądku: 

Pan 8ucci, głodomorek, który się żywi 
daleko gorzej od llajskromniojszej i najde­
likatniejszej z naszych panienek (a te IV 

gościnie prócz cukierków nnic nie jadająn) 
gdyż po 30 dni pije tylko wodę i używa 
jakichś swoich kropelek, robi dobre nn tem in­
teresa, Najpiel'w dobrze mu płacą za ten 
post, gdyż lud ciekawy ogląda go za bile· 
tami; powtóre, nic na swoje utrzymanie 
nie potrzebuje wydllwać, Gdyby nieszczf,l­
śliwy Hauptman rzucił się na to przedsię­
biorstwo, żołądek jego zamiast do głodo­
wej śmierci, doprowadziłby go do do­
statków i sławy, 

Zanim cudowny elixir Succiego stanie sif,l 
u nas tak dostępnym i popularnym, jak 
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kie N-ra pism abonowanych przez dwóch 
okolicznych posesyjonatów, którzy dopiero 
po nie przysyłają przy końcu każdego kwar­
tału; jaki zaś jest dalszy los tych pism, po 
ich odbiorze-tego sługa wasz uie zdołał 
jeszcze wyśledzić. 

Za to tygodniki poś\yięcone modzie mają 
w Łasku daleko więcej i chętniejszych czy­
telników, a zwłaszcza czytelniczek. To też 
nawet na naszym nędznym partykularzu 
można spotkać ładne główki pań naszych 
w kapeluszach zdobnych w brzydkie owa­
dy i różne;,{o gatunku ptaki, jak np. ja­
strzębie, uzbrojone w groźne dzioby, dzięki 
któl'ej to modzie omal nie postradałem raz 
oku, mijając pewne towarzystwo dam, WŚI'ód 
egipskich ciemności wie~zol'Dych naszego 
miasteczka. 

A teraz, nil zakończenie, jak na desel', Pl­
rę ciekawych kartek, z kroniki parafijalno­
gminnej, stanowiących niezbity dowód, jak 
to prędko i jak łatwo można było dotąd 
urządzać u nns sztuczki łamane a la Bis­
marck, bez najmniejszego hałasu: 

l) a) Świadectwo urodzenia. Wilchelm Fryderyk Slo· 
winski urodził się 11 sierpnia roku tysiąc oŚl1lset 
trzydziestego (1830), z ojca Michała Slowińsk,iego i 
matki Frydryki z domu Handzf', we wsi Nowy Swiat, 
powiecie łatikim, parafii Mikołajewice-za rzetelność 
czego zaręcza-Urzędnik btanu Cywilnego (podpisa­
no) Ks. Mroczkowski. 

Mikołajewice d. 9/21 stycznia 1865 r. 
b) Świadectwo urodzema. Ma1gorzata Holweger u ro 

<l.zila się 23 grudnia, roku t)'si~c ośmset trzydziestego 
pierwszego (1831), z ojca Jakuba Holweger i matln 
z domu Sza.ub, we wsi Markówka, za rzetelność c.ze· 
go zaręcza - Urzędnik Stanu Cywilnego (podpisano) 
Ks. Zimer, 

,Pabija.llice d, 11/23 lipca 1865 r. 
c) Swwdectwo urodzenia, Zaświadczam nitJi~jszem, iż 

Nacht':gal Zuzanna urodtiła się dnia 26 sierpnia rokn 
1861 z ojca WiJ!Jhelma i matki Małgorzaty Hol weger / 
we wsi Je~ionna, parafii Łask. Za rzetelność Urzę­
dnik Stanu Cywilnego (podpisano) Ks. Be.rner 

,Zduńska Wola d. 22 lipca 1865 r. 
d) Swiadectwo urodzenia (przekład z rosyjskiego). 

Zaświadczam niniej.zem, ze Anna Nachtigal córka 
Wilchelma Nachtig,al i Małgorza.ty Rolweger urodzi­
ła się w Jesionni" d. 17/29 czerwca, ty8\lI,:C ośroset 
siedemdziesiątego drugiego roku (1872) r. Urzędnik 
Stanu Cywilnego (podpisano) Ks. E. Berner. 

Zduńsk3 Wola d. 18/30 czerwca 1872 r. 
2) a. Świadectwo urodzenia. Zaświadczam lliniejszem 

iż Jan Daniel Frankowski urodził się 2 grudnia 1833 
r. z ojca Daniela Frankowskiego i matKi Anny z do­
mu Kucuer we wsi Jesionnie, para.fii (Łask) Mikoła· 
jewickiej. - Urzędnik Stanu Cywilnego (podpIsano) 
Ks, Mroc'l:kowski. 

W Mikołajewicach 24 lipca 1865 r. 
b. SUłiadectwo w'odzenia (przekład z ro~yjskiego ) 

Zaświadczam niuiejszem, że Paulina Franck córka 
Jana Daniela Francka i Karoliny Binder urodziła 

kapsulki Guyota lub Kodeks światowy p. 
Spiridiona, ludziska krzątają się tu i ów­
dzie około zapobieżenia wypadkom śmierci 
głodvwej i samobójstw z braku pracy. W 
mieście Opolu gubel'lli lubelskiej -jak pisze 
"Kuryjer Codz."-pewit:ln dzielny obywa­
tel zakłada kasę pożyczkową dla rzemieśl­
ników, na którą zapisał ze swegu maj~tku 
odpowi,:dnią sumę. Choćbym się naraził nu 
niezadowolenie ze strony naszyeb dobro­
ezynnych po 4% miesięcznie, którzy do· 
tychczas są u nas jedynymi opiekunami i 
źródłem kredytu dla rzemieślnika, puwiem, 
że dobrze byto by wydobyć raz nareszcie 
zapomniany pod jakiemś zielonem suknem 
projekt zatożenia takiejże, czy też podobnej 
ka~y, IV Piotrkowie. 

Wiem z góry, że zupełnie niepotrzebnie 
to piszę, bo i tak nikt !l. nikt nie zostanie 
memi stowy z apatyi zbudzonym, a każdy 
po przeczytaniu tych stów machnie tylko 
ręką i powie: "et! wiecznie nudzi jakiemiś 
tam prujektami i kredytem", - pomimo to 

. uważam sobie za obowiązek kronikarski za­
notować, że zdałoby się, aby raz jeszcze 
tę sprawę kulejących na brak kredytu rze­
miost naszych poruszyć; lecz to byłoby 
możebnem tylko wtedy, gdyby, ja.k już po­
wiedziałem IV yżej, za pośrednictwem jakiego 
"Saiaon" lub "Modes de Paris" przyszła 
na to moda .•. z Paryża. 

Następnie zasługują jeszcze na uwagę 
dwa projekta: wznowienia eksploatacyi rud 
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się w Jesionnie d. 19/31 maja 1884 r., tysiąc ośmsElt 
osiemdziesiątego czwartego roku. - Urzęll.nik Stan!l 
Cywilnego (podpisano) Ks. E . Berner. 

ZduIlska Wola d. 1 czerwca. 1884 r. 
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Chociaż ukazał() się dopiero kilka zeszy. 

3) KorespolJdenc!jja pomiędzy Wójtem gminy Łask 
a proboszczem parafii Zdunska Wola (przekład z ros.). 

tów tego wydawnictwa, uważamy jednak: 
za właściwe, dla wyłuszczonych poniżej 
przyczyn, przystąpić do oceny naukowej i 
literackiej wartości książki. Zastrzegamy 

a) W celach konskrypcyjnych na rok bieżąey 1885 
okazało się uiezbędcem posiadanie świadcetwa uro­
dzenia rekruta Jana, syna Wojciecha, Capa, urodzo­
nego dnia 12 marca 1864 T. Dlatego śmiem pl'osi6 
uprzejmie Waszej WieleLności o przysłanie do mego 
Urządu Gminnego rzeczonego świa.dectwa, w jak naj­
krótszym czasie. - Wójt Gmiuy Łask (podpisauo) 
Walencki 30 majaj1885. 

b) Zaświa.dczam, że Jau Flegel 8yn Grzegorza i 
Elżbiety z domu Feige małżonków Flegel, urodził 
się w Chorzeszowie dwunastego marca, tysiąc osiem­
set sześćdziesiąt czwartego roku (1864 r.) (podpisano) 
Pastor. Ks. E. Beruer. Zdu{lska Wola. 4/16 czerwt'a 
1885 r. 

c) Zwracając Waszej Wielebności niuicjszą ko­
respondeucyję, w skutek reskryptu Komisyi Kon­
Ilkrypcyjnej powiatu Łaskiego z duia 27 maja, 
mam honor pr08ić o prz;ysłanie me'ryki wzmianko­
wanego w odezwie mej z dnia 30 maja Jana, 
syna Wojciecha, Cep&, a nie Jana Pleltel, syna 
Grzegorza, o którym doniosła Wasza \V ielebnośti w 
świadectwie swam z dnia 4/16 czerwca r. b. 
Utrata, 14 czerwca 1885 r. (podpisano) Wójt Gminy 
Walencki. 

d) (dokument polijki). Spisowy, dla którego jest 
żądane świauectwo urodzenia nazywa się według 
ksiąg Urzęnnika Stanll Cywilnego parafii Zduńska 
Wol:!. Jan Flegel, syn Geol'ga.. Jan Cep jest zaś tyl­
ko spolszczenie tego nazwiska - czyli, Jan Flegel lub 
Jan Cep jest jedno i toż samo nazwisko. W końcu 
nadmieniarr, iż w księgach Urzędnika Stanu Cywil· 
nego palafii tutejszej w r. 1864, metryka urodzenia 
Jana Cepa nie zuajduje się (podpisano) Ks. E. Ber­
ner, Pastor. Zduńska Wola d. 17/29 czerwca 1885 r. 

Powyższe 
znajdują się 
godnia." 

Z. Z. 
dowody, nadesłane w kopijach, 

w posiadaniu Redakcyi "Ty­
(Przyp. Heu.). 

Historyja Powszechna K. F. Beckera. 
(przegl~d krytyczny.) 

Nakładem p. H. Olawskiego wychodzi o­
becnie w zeszytach pt'2.ekłlld "Historyi Po­
wszechnej" Beckera. Książkę tę "ze wzglę­
d u na jej populamość i poczytność" p. Ol. 
nazywa "elementarzem historycznym" i za­
pewnia w prospekcie, że dzieło to będzie 
... przyjemną i poiyteczną lektl\l'ą dla star­
szych" a zal'azem "podl'ęcznikiem dla do­
rastającej młodzieży". Histol'yja Powszech­
na Beckera ma posiadać przymioty, które 
"wYI'obily jej pwrwsz01'zfJdne stanowisko w 
listel'at1ll'ze europejskiej". 

ołowianych w okolicach Kielc i założenia 
szkoły politechniczej w Warszawie. 

Dalej, w lic7.bie krzątających się, mieszczę 
tu p. Rychłowskiego z Krzepic, wynalazcę 
i fabrykanta "pismosIHzek" z masy w zu· 
pełności zastępuj;!cyl~h używane dotychczas 
"presse-papiel'" z bibuŁy, o tyle jednak 
gOl'szych od tych ostatnich, że pismosuszki 
p. Rychłowskiego wynalezione i wyrabia­
ne sól IV kraju, a - 'bułowe sprowadzają się 
z zagranicy. 

Na wet Częstochowa ożywiać się zaczyna, 
czego dowodelll ostatni numer wychodzącej 
tam ~azetki pod nazwą "Kartka ogłoszeń". 
Pism o to, które z początku istotnie nill 
pra wie prócz ogłoszeń nie mieściło, obecnie 
zaczyna się zamieniać w gazetkę wcale nie­
zgorzej rcdagowan~. Jakkolwiek zaś wia­
domości bieżf!ce przeważnie z innych czer­
pie pi sm, czyni to jednakże o tyle przy­
zwoiciej od "Kurjcra Codziennego" że 
przytacza ź"ódta, kiedy ten ostatni posiłku­
jąc się "Tygodniem" nie wspomina o tem 
wcale. 

Przyjaciele nasi niemcy także nie próżnu­
ją w odwiecznej walce z nami; każden 
dzień prawie przynosi im nowe zwycięztwa. 
W ostatnich dniaeh z. m. w Prusach za­
chodnich w okręgu Brodnickim na miejsce 
zmarłego posła polaka wybrano ni~mca. 
W Królestwie, w pewnej cukl-owni (któ­
rej-gazety nie wymieniają, choć nie rozu­
miem dlaczego) powołano znowu na uy-

się z góry, że oryginału nie znamy i dla­
tego krytyka nasza z koniecznośoi tyczyć 
się będzio głównie przekładu, którego do­
pełnia znany literat warszawski p. Miohał 
Wołowski. 

We wstępie na samym początku znajdu­
jemy takie określenie cywilizacyi: "cywili­
zacyjq czyli wykształceniem, zowiemy wszy­
stko to, co ludzie wymyślili, stworzyli, wy-
naleźli lub wydoskonalili". . 

Określenie to jest bardzo niedołężne i 
niedokładne, boć niejeden czytelnik "ele­
mentarza historycznego" mógłby z niego ta­
kie wnioski np. czynić: ponieważ łyżkę, lam­
pę i garnek wymyślili luuzie, więc te Pl,zed. 
mioty są-eywilizacyją. Z innej stl'ony wia­
domo każdemu, że ludzie" wymyślili" naj­
przel'óżniejsze tOI·tUI·y, że miljony wierszo­
kletów "stworzyło" potop naj przeróźnIeJ­
szych pamfletów, pflnegil'yków i innyah 
bzdurstw, ludzifl wreszcie "wynaleźli i wy· 
doskonalili" armaty, torpedy i wiele innylł-h 
narzędzi do mordowania bliźnich, a zatem 
odważamy się jeszcze raz utl'zymywać, ~e 
określenie cywilizacyi jest ciemne, niedo­
łężne, a co naj ważniejsza-zbyteczne. Nasz 
swojski, !lo zatem niezbyt głośny historyk 
Korzon utrzymuje, wedłu '! nas bardzo stu­
sznie, że "wytłomaczenie cywilizacyi stano­
wi całą treść historyi". Czy zaś "cywiliza­
cyja" jest synonimem "wykształcenia.," du­
mOlCZ mógłby się przekonać chociażby z 
tak prostego pytauil1: "Czy pan W. otrzy-

j 

mał wyższą, czy też średnią cywilizacyję?" 
Na str. 4 czytamy: "Nul'ody w stosunku 

przyjaznym, udzielają sobie tego, co każdy 
z nich wynalazt, wymyśliŁ lub wydoskona-
lił w miarę Pl'odukcyjnych i klimatycznych 
zasobów kraju swego; ten Wielki, piękny i 
pL/tężny stosunek przyjazny zowiemy han­
dlem" (sic). Więc jeżeli naród niemiecki 
wymyśli! jakąś rzec~ IV rodzaju Hist" Pow. 
Beckel'a, a naród polski jest tak ch ci wym 
wiedzy, że taką rzecz "Pl,zyswaja" swojej 
literaturze, czyżby z tego wyptywać miało, 
że mięclzy temi dwoma narodami "panuje 
przyjazny stosunek," albo że skopjowanie 
ja~iegoś lichego obrazu niemieckiego j"st 
"pięknym stosunkiem t. j. handlem?" 

Na str. 38 czytamy: "Lud izraelski był 

rektora niemca, a usunięto bez przyczyny 
polaka, jakoby dlatego, że akeyjonaryju­

aze zaciągnęli w roku zeszłym na tę fa.bl·Y' 
kę znaczną pożyczkę u kllpitaliilt6 IV nie· 
mieckich. W lubelskiem niemcy zakupili 
za 150 tysięcy rubli lasu, który popłynąć 
ma do ich Vatel'landu_A już skarg na 
arrogancyję niemiecką w stosunkach z 
naszymi kupcami zliczyć byłoby trudno. 

Jak dalecejeunak język nadspr.ejski zdoby­
wa sobie u nas COI'az wię'"ej obywatelstwa 
ze szkodą dla języka polskiego, dowodzi 
między innemi ch(u'ukterystyczny fakt, że 
komitet dozoru bóżnicznego w Płocku ro?;­
syła członkom swoim odezwy drukowane 
tylko w języku niemieckim i żydowskim, 
z pominięciem polskiego. Doprawdy potęż­
ną jest siła zaborcza germanizmu, a liczyć 
się z nią tr leba skrupulatniej, niżeli 
dotąd. Dziś nie dzi wię się wcale tym, 
kt6rych oryginałami i szowini8tl1mi nazywa­
no r.a to, że ani sami języka niemieckiego 
znać nie chei!, ani też dzieciom uezyć go 
się nie pozwalają; kto wie, czy gdyby 
takich było u nas więcej, nie zyskalibyśmy 
na odpvrności. z. z. 
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państwem kapłanów, czyli teokratycznem, i 
dlatego we współczesnych dziejach trzyma 
pn'm między innemi narodami, tak jak ka­
płani wśród niższych stanów. Z tego też 
powodu naród (zapewne narody?) i kraj 
Chananejski uważali za wyłączną. własność 
Boga." 

Że kapłani po wszystkie czasy i we wszyst­
kich narodach "trzymali prim" WŚl'od niż­
'szyeh stanów, chęt,nie przyznajemy; z te~o 
jednak nie wypływa aby państwa z rządem 
teokratycznym miały wyższość nad państ­
wami inaczej rządzonemi, boć niema chyba 
państwa więcej i wybitniej teokratycznego 
niż Tybet, gdzie ka płani i sługi Dnlaj -La­
my rzą.dzą. despotycznie wszystkie mi i wszyst­
kiem, ba-nawet samym Dalaj Lamą, a je­
dnak wątpi~, aby ktokol wiek przyznawał ż 
tego powodu jakąkolwiek wyższość narodo­
wi Tybetu nad innymi Mongołami. Nie 
możemy się też zgodzić z Beckerem co do 
podziału na "dwa okresy przedhistoryczne: 
przedkruszcowy i kruszcowy" który to ma 
-obejmować bronzowy i żelazny j'lko równo· 
cześnie (?) występujące; albowiem licz­
ne przedhistoryczne wykopaliska przekony­
wają nas, że po okresie kamienia gładzouego 
ludzie walczyli miedzianą. bronią, a znacz­
nie później dopiero poznali sposób otrzy­
mywania żelaza z rudy. Nadmieniamy też 
nawiasowo dla ścisłości jedynie, że bt'onz 
nie jeGt "mięszaniną miedzi, cyny, cynku 
lub olowiu," lecz 9 części miedzi i l częś tl i 
cyny. 

Trafiają się tei: w dz;ietku Beckera ciemne, 
a nawet błędne wiadomości geograficzne, 
np. na. str. 15 czytamy: "Nil wyptywa z 
wielkich dWPch jezior Wiktoryja i Albert­
Nianza dwoma strumieniami: Abiad i Azrek." 
Otóż nnwct każdemu początkującemu geo­
grafowi wiadomem być winno, że Biały 
Nil (Bar-el-Abiad) wypływa tylko z jedne­
go jeziora (Wiktol'yja), a L'ptyną wszy kilka­
dziesiąt mil przepływa przez jezioro Albert­
Nianza; co się zas tycze Bur-el-Azreku (Nil 
Niebieski) to ta potężna rzeka., niestasznie 
wraz z Abiadem nazwana stt'umieniem, nie 
wyplywa z żadnego jeziora, lecz bierze po· 
czątck na pótnocy wyżyny Abisyńskiej i, 
przepłynąwszy przez jezioro Dembea czyli 
Tsana łączy się z białym Nilem pod Chartum. 

Na str. 43 zamiast "gÓi'J Liban ze swe­
mi odnogami" autor wyraża się "gól'a Li­
ban i jej łańcuchy" co jest stanowczo idjo­
tyzmem geograficznym. 

Na str. 47 dowiadujemy się, że "Ophirem 
zwano wybrz~ż!l Malabaru, czyli okolice 
Indusu." Rzeczywiście Ophirem zwano wy" 
brzeże Malabarskie, ależ rzeka Indus, a ra­
czej jej delta niema nic wspólnego z wy­
brzeżem lllal..bul', chyba że płynie na półno­
cy jego. 

Na etr. 86 autor błędnie wyjaśnia poŁo­
żenie geogl'aficzae Iranu, mówiąc, że była 
to "kraina żyzna, pomiędzy Jordanem i 
Tygrysem położolI a," gdyż Iranem nazywa­
ją. pła"kowzgórze leżące na zachód od gór 
Tron Salomona, a nie jest to bynajmniej 
kraina żyzna, lecz prze ważnie pustynia i 8tep, 

:Ka str. 15 dowiadujemy się, że" Nil 
krajowej faunie dopomaga." Wtem Ol'ze­
czeniu jest za wart:l pra wela, le\!z pl'zez 
niedołężne i niej!lsne jej wYI'ażenie st!Lje 
się nazbyt ogólntł w "elementarzu histo­
rycznym." 

Najwierutniejszym zato f:Ltszem j~st, jako­
by "żadne filtry na świecie nie były w 
atanie usunąć zielonego koloru" wód Nilu. 
Z każdego "elemental'za" fizyki autor 
mógłby się dowiedzieć prawdy wprost 
przeci\Vnej t. j. że niema takiej barwy na 
świecie, której by stoso w ne filtry usunąć 
nie mogły. 

Anegdota o chytrym egipcyjaninie który 
tak długo potrafił zwodzić, Ramzesa III 
może być dla dzieci nawet dość ciekawą, 
lecz pouczającą bynajmniej nie jest, II w 
każdym razie zawielę miejsca zajmuje w 
książce, gdzie cale szeregi ciekawych fak­
tó w tmkto wane są pobieżnie IV d wóch lub 
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trzech wierszaen. Nie wyjaśnił np. autor 
tak ciekawych rzeozy, jakim sposobem po­
wstały w Egipeie różne kasty, a przecież 
do daleko waźniejs~ od anegdot. W hi­
storyi Izraelit6w na str. 48 czytamy: "Sto­
sunek tego państwa (Fenicyi) de) Izraelitów 
był od najdawniejazych czasów przyjazny 
i pożyteczny (dla Itogo?) takim też pozostał 
nu zawsze; widocznie Mojżesz rachował na 
to." Zdaje nam się, że za życia Mojżesza 
ani Pl,zed t.ern lzraelioi nie mieli żadnych 
stosunków z Fenieyją; więc jeśli tak jest, 
jakim sposobem Mojżesz mógł "rachować na 
dobre stoS\lJuki"z narodem tak odległym od 
Izraela za czasów Moiźesza. 

Chociaż wydawca zapewnia w prospekcie 
że zwracać będzie główną. uwagę na przy­
stępność, poczytność i czystość języka" 
jedna kże, naszem zdaniem, tych obietnic nie 
Rpełnia. O przy3tępności przekładu mogą 
czytelnicy sądzićJz powyżej przytoczynych 
wyjątków, a o "czystości języka" chcieli­
byśmy też trochę pogawę dzić. Oto pl'zy­
kłady. 

Na str. 37: "W rażenie było tak silne, 
że gdy Mojżesz raz jeszcze wszedł na gó­
rę, aby, jak mówił, Pana przebłagać za 
grzechy ludzi, prosić o łaskę i dwie nowe 
tablice spt'sać, wróciwszy po dniach 40, za­
stał obóz cały w spokoju." Gdyby to napi­
sał uczeń klasy III-ej, otrzymałby na pew­
no dwójkę nawet od pobłażliwego nauczy­
ciela. 

Na str, 9"Z niego pochodzą języki" zam. 
od niego. Na str. 36: "Mojżesz rzucił o 
ziemię tablicę (czy jednę?) z prawami, któ­
re (tablice czy prawa?) niósł w ręku; po­
ttukł je" (tablice czy prawa?) Na str. 37 
"J eho wa wyprowadził naród izraelski z 
mewolllictwa (zapewne z niewoli) egipskiego" 

Na str. 44 "Oba narody izraelski i fenic­
ki zgodnie iyli z sob~." 

N a str. 17 "Handlowa działalnośś Feni­
cyjan silnie została zachwianą. podbiciem" 
(zapewne przez podbicie?) 

Na slr. 40 autor mówi o "tkaninach 
zasianych chet'Ubinami" "malowm'cz,/ch dywa­
nach." Skutkiem błędów językowych i za­
lViłośt.li stylu zdarzają się też humorystycz­
ne dwuznaczniki np. "Wierzono w E.~ip­
cie w nieśmiertelaosć duszy, umierają\} na 
ciele, człowiek stawał się istotą boską" 

Na str. 48 "Herodot powątpiewa w to 
(zllm. o te'Jl). Na. wet od błędó IV etymolo­
gicznych nie jest wolnym przeldad p. W. 
Ttumaez wbi'ew powszechnemu wymawia­
niu pisze upat'cie "kl'u8zczów, kru8zcz()wy 
przedkruszczo\vy" (str. 4 i 5,) nie Z\fraca­
jąc widocznie uwagi na to, że polski język nie 
posiada ani jednego rzeczownika z Buf6ksem 
(e) cz, boć np. w rzeczowniku mlecz ecz 
należy do źródłoąłowu. 

Zam. Jebuzejczycy, Amllecyci i Amorcj­
czycy p. W. pisze: "Jebczyci, Amalekici 
i Amol'yci." Jnżto zwłaszcza ci Amaleki, 
ci nieprzyjemnie rażą polskie ucho. PI'ze­
ktad p, 'W, upstrzonym też jest cudzoziem­
czyzną i to najniepotrzebniej np. atmosfem 
zam. powietrze, desperować zam. rozpaczać, 
spacer zaLU. przechadzka, trzyma prim zam. 
przoduje, podług tych tmdycyj zam. podań 
(str. 7) obserwacyja zam. badanie (str. 1). 

Tworzenie 2'go przypadku rzeczowników 
także niezawsze szczęśliwe np. do skarbcu 
(zarn skarbca) szluzów (zam. szluz), a cza­
sem i 4-go np. ponakładał beczki na osłów 
(zam. uilty). Wreszcie takie dziwolągi jak: 
posusza, gmmol'1lChy zupełnie nie uchodzą, 
a pI'zekręcanie imion własnych wprowadza 
chaos do histo:-yi. P. W. pisze: Pyra zam, 
Pyrra (żona Deukaliona) Amenemhal zam. 
Amenemhe (Faraonowie XII dyn,) Ako 
zam. Akka (port Palestyny), Nekau zam. 
Nekao, Gossen zam. Gessen (prowincyja E­
giptu), a wreszcie elektron es zam. elektron 
(bursztyn). Zlvraeamy też uwagę, że ko­
szenilla Rie jest "robaczkiem" lecz owadem, 
a wyraz "rytuat" nie je8t równoznaczny z 
wyrazem "ceremonijał", jakto chce mieć p. 
W. na str. 97. 

5 

Nakonjec utycie znaków pisarskich bar­
dzo często jest nieprawidłowe, co nie do­
pomaga wcale do zrozumienia zdań i o­
kresów. 

Wiele pomniejszych usterek i błędów dla 
braku miejsca pomijamy, a gdy jeszcze raz 
przypomnimy, że przejrzeliśmy dopiero 4 
zeszyty (a oceniliśmy ściślej tylko dwa pier. 
wsze ~zyli czyli 48 str. druku), podziwiać 
musimy dziwną niestaranność, czy też nie· 
umiejętr.ość w przekładzie p. W ołowskiego. 
Zważywszy, że zeszycik takiego tŁuma­

czenia na lichym papierze kosztuje aź l() 
kop. możemy łatwo ocenić, czy stusznera 
jest zapewnienie wydawcy, że "przystępność 
ceny najuboższemu nawet pozwoli posiąść 
dzieło tak pożyteczne". 
Ponieważ jednak mniej dbamy o kiesze­

nie, niż głowy pI'zedpłacicieli p. Ola wskie­
go, przeto pospieszamy dlatego tak wCze­
śnie z oceną, aby dać możność poprawie­
nia się tłumaczowi p óki czas. Dla słusz­
ności też nadmieniamy z przyjemnością., że 
w zeszycie ~-im i 4-m znaleźliśmy znacznie 
mniej błędów i niedokładności, aniżeli W 

pienvszych a wóch zeszytach. 
J. Lamparskz'. 

2 listopada 1886 r, 

Leeiećtl"ym chciała, daleIw .. , daleko ... 
Za sine skał tych urwiska, 

I pytać gwiaz'liek: czy i tam łzy cieką 
Gdzie wciąż ta jasność ich błyska? •• 

Lub gdyby można, jak ~.łote motyle, 
Pytać się kwiatków mieniąc,yeh: 

Czy długie szczęścia mają one chwile? ... 
Doznają tęsknot palących? .. 

Falo ty srebrna! o falo spiAnioua, 
Co drząc rozbijaRz pierś białą, 

Powiedz, o droga, czys i ty stęskniona 
Za morzem, słoilcem lub ska.łą? 

PtaszyTlo miła! czemu rzewnie kwilisz 
Wpoaród gałą,zek myrtowych? 

Także tęsknotę odpęclzi6 się silisz, 
Lub chmurkę Bmutk:ó~v jałowych? 

Stifanv'a Jurkow8ka. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc październik 1886 f'. 

a) Stan pow1'etrza i oblo7ców. 
l) Średnia temperatura z miesiąca + 6,90 R. Naj­

wyżs .. a. II doby + 12,30, najniższa z doby + l,", 
najwyższa z dnia + 160, najnii;sza z nocy - 2°. 
Zeszłoroczny Jlaździernik dał średnią 8,° R, 

2) Barometr 750 mm., plomięd zy 731-765 mm. 
3) Wilgoć 8.)" pomięd'loy 100-30 stosuntowegOl 

nasycenia. 
4) Wiatr wschodni i odmiany 15, połudn. 9, zacb. 

5 razy,pó!n. 3, cicho 1 faz. 
5) Dni jasn)('h 9, "IV części jasnych 10, deszC2: 

7 razy, deszci'l ze śniegiem l I'az,mgła 2 razf. 
6) Ozon, Średnia z tl"by 0,8 z dnia 0,6, z nocy 

1. Z:lbarwienie b. mocne l raz, mocne 1, średnie 1 ra~. 
Nie zabarwiały się ozonoskopy podczas dni 15 i no­
cy 10. 

b) Slu7l zdrowotny, 
Biegunka coraz ~ięcej shtbła, a w końcu miesiąca 

llst.'lla. Do częstszych, Opl'ÓOZ cierpień katllrowycb, 
należały rheurnatyzmy. Zdarzały się błonica, tyfas. 
brzuszny. A. S. 

- 'IV ostatnim zes:r;ycle .Szachma'­
naho lViestllika,· miesięcznika wychodzącego 
w Petersburgu pod red ,lkcyją 1.1. Czigoryna, umiesz­
(lzona jest partyja szachowa, korespondencyjna, gra­
na przez piotrkowian pp. Orłowa i Jalrowskiego li 
jednej i p, Arnolda w P etersburgu z drugiej strony_ 
Domyślając się, że pal'tyja ta zainteresuje tntejszyob. 
amatorów gry szachowej, podajemy ją poniżej: 

PARTYJA HISZPAŃSKA 
zacz~ta 19 '9o stycznia 1886 roku, 
skończona 2 sierpnia 1886 roku. 

P. Arnold P. Orłow i S. Jakoweki 
(Petersburg). (Piotrków). 

Białe. Ozarn •. 
1. e2-e4, 1. e7-e5 
2. gl-f3 2. b8-·e6 
3. fl-b5 3, ~8-f6 
4, bl-c3 4. f8-b4, 
6.0-0 5. o-o 



6. d2-d3 6. d7 -d6 
7. b5: c6 7. b7: c6 
8. c3-e2 8. f6-h5. 

Wolelibyśmy 8 .... c8-g4; jeżeli białe odpowiedzą 
~.e2-g3, to wtedy f6-h5j a jeżeli 9.c2-c3, to b4-
eS; następnie posunillcie f6-h5 byłoby silniejszem. 

9. c2-c3 9. M-a5. 
Wątpimy, czy jest zasada oddawać pionkaj w ra­

zie 10. dl-a4, a5-bSj 11. &4 : c6, nie widzimy ze 
strony czarnych rzeczywistego atoku, któryby mógł 
wynagrodzić stratę pionka. Właściwe posunięcie by­
ło 9 .... M-c5 a na 10, d3-d4, e5 : d4. 

11. d4 : ell 11. f S : 04. 
12. f3-d4. • ..•••• 

Na 12. f3-g5, najlepsza odpowiedź d6 : e5; czar­
ne będą miały zupełnie rozwiniętą grę nawet w ra­
zie zamiany królowych; jeżeli zaś 13. dl-b3+, to 
dS-d5 i czarne grożą; e8-a6. 

12. . • . • . 12. d8-M. 
13. d4 : c6 13. a5-b6. 
14. d1-d5+? 14. g8-h8. 
15. cl-e3 15. c8-b7. 
16. e3 : b6. • • . ..•• 

Trndno powiedzieć,:j~kie było najlepsze posunięcio·-w 
danem położeniu; atak czarnyoh w każdym razie silny. 

16. . • • • 16. a7 : b6. 
17. e5 : d6 17. fS-f61 
18. g2-g3. 18. M-M. 
19. d6 : c7. 19. aS-fS. 

Czarne mogły teraz zyskać figurę, grając 19 .. " 
b7 : c6; 20. d5-dS+, f6-f8, lecz w razie 21. al­
dl, a4-e3; 22, f2-f3, (21 ..... c6-b5?, dS : a8!) nie 
Cltrzymałyby ostatecznie pozycyi, zapewniająeej wy­
graną. Posunięcie, zrobione w partyi, jest silniejsze. 

20. d5-d8. 
Białym nic nie pozo~taje, jak tyłko stracić figurę 

i zmusić do zamiany królowych po posunięciach 20, .. 
b7 : c6. 21. c7-c8 królowa i t. d. Na 20. e2-d4 
()dpowied7ianoby a4-e3. 

20. • • • . • 20. g7 -g51 
Posunięcie, zrobione w partyi, będzie mialo wiel­

kie znaczenie w dalszej kombina.cyi cZ:'l'llych. 

o G- Ł 

T Y D Z I E N. ~ 45 

21. e2-d4 21. o4-e3. 
22. f2-f3 22. b5 : g31 
23. f1-el 23. e3-e2 

1) na 3-chletnie oświetlenie m. Częstochowy, od su­
my 193 rB. 75 kop. rocznie, 2) na. 3-chletnia dzieda­
w~ pla.ców kameralnyeh od 187 rB. 50 kop: rocznie. 

24. d8-e7 24. g5-g4! 
25. d4-e6 25. g3-f5. 
26. e6-g5 26. f5 : e7. 
27. g5 : ha 27. g4 : f3! 
28. c6 : e7 28. f3-t2+ 
29. h3 : f2 29. f6 : f2 
30. c7 -cS królowa 30. f2-g2+ 
31. gl-bl 31. f8 : cS! 

- 12 (24) listop. w magistracie m. Tomaszowa., 
na 3-ehletnią dzierżawę dochodów Tomaszowskiej 
bóżnicznej kasy, oraz lla opalanie i oświetlanie sy­
nagogi i szkoły. 

- 1 (13) grudnia w magistracie m. Rawy, na 0-
c~yszczanie rynku i innych placów w IB. Rawie od 
1 (13) stycznia 1887 r. do l (13) stycznia 1890 r., 
od sumy 99 rs. 25 kop. 

62. h2-b4 32. cS-fS. 
Białe dały za. wygraną. 

- 19 listop. (1 grud.) \V sądzie okręgowym piotr­
kowskim, na sprzedaz maj:~rku Politanice lit. e w 

""!!'!!!'!""'!'!"!!!!'!'!""'!!'!""'!'!"!!!!''!''!!!!'~'!''!!!!'~'!''!!!!''!''!!!!''!''!!!!''!''!!!!'~!!!!!!!'!''!!!!'~!'!'''''!!!!!!!!!'!!! • gminie Bełchatówe!!, od sumy 5&0 n. 

Licytacyje W obrębie gubernij. 

- W dniu 22 grud. (3 stycz.) w sądzie okręgo- - Buch pociągó W drogi żelazne 
wym piotrkowskim, na sprzedaż niezuchomości w m. stacyi Piotrków od dnitl 1 (13) Ma,; '" 
Piotrkowie przy ulicy Gieorgiewskiej pod N! 411, nn. ____" .. 
placu na Wielkiej-Wsi i ogrodu, oraz 6 morgów or- 1886 roku. d I . 
nej ziemi na ulicy Sło·wiańskiej. a) w kierunku o~ Warszawy go . mlD. 

- 28 paźdz. (9 Iistop.) na rynku m. Piotrkowa, do Gramcy: 
na sprzedaż mebli, fortepianu i innych rzeczy od su- Kurjerski (2 klasy) przych. 12 51} . 
my 249 rs. 50 kop. " "odchodzi 12 50 popołnocy. 

- 29 paźdz. (11 listop.) we wsi Cieśle powieeie Pospieszny (3 klasy) przych: 9 51 } . 
piotrkowskim, na sprzedaż mebli, koni, uprzęży, sa-" " odchodZI 9 59 przed połudn. 
ni, powozu, od Bllmy lS83 rs. 030bowy (3 klasy) pl'zych: 4 4 L .' 

_ 28 pazdz. (9 listo p.) na rynku w m. Piotrkowie, " . " <!dc~odzl 4 14 r po poludllllJ 
na sprzedaż koni, uprzęży, mebli od 301 rs. b) w kterunktl od (ft amcy do 

- 22 grudnia (3 stycznia) w slldzie zjazdowym w Warszawy: 
Piotrkowie, na. sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: Kuryjerski i2 klasy) przych. 2 3S } po półuocy" 
l) przy szosie Milsza pod NI 821-y od sumy 9000 rs." " odchodzi 2 43 
2) przy szosie Konstantynowskiej pod N! 320-gg, OU Pośpieszny(3 klasy) przych: 5 40 } po poludui\l 
sumy 1400 TS., 3) przy ulicy Wulczańskiej pod Ni S21 " "odchodzI fi 48 
od sumy 2500, 4) przy szosie Milsza pod N! 821 od Odobowy (3 klasy) przych. 12 A4-} po południu 
sumy 4000 rs., 5) przy ulicy Dzikiej pod N! 520-c," " odchodZI 12 54 
od ~umy 3000 rs. c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 

_ 27 palid. (8 listop.) w urzędzie p -tu brzeziil- Wychodzi.z Piotrkow~1 1 45 I rano 
skiego na 3-cbletnią dzierżaw" propinacyi na grun- Pnychodzl z Warszaw} 11 25 Wleczorem. 
ach włościailskich tegoz powiatu. 
t-lO (22) listop. w magistracie m. Częstocbowy: 

o s z E I A. 

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1887. QO:=OoO-o-oo-o-o--a-G€H) 
'" Istniej~cy od blisko pół wieku '" 

Kalendarz Warszawski i1ustrowuny pOI)ularno naukowy. 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieści w so­

bie artykuły celniejszych w lite raturze naszej pisarzy, dział informacyjny, ta­
-qfę dom6w podług nowej numeracyi i skorowidz posesyj porządkiem nume­
rów bypotecznych ułożony. (Jena kalendnrzp.> kop. 50. 

DZIENNIK 
(Jena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

Xa,lendarz ścienny 
(Jena egzemplarza kop. 15. 

Do nabycia we wszystkich ltsięgarniach. 
1Jwaga. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy 

nadeszlą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają tako­
we f l' a n c o; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz pOJe­
dyńczy, w takim razie uprasza. się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem. 
plarza na k06zta przesyłki. (R. i Fr. M 20866.) (3-2) 
A.dres: JÓZEF 1J~GEB, Nowolil)ki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej. 

X pr~y placu Ś-go A..leksand,·a Nr. 3 .., 

'tI ZAKŁAD DVSp!;~~~NI PAROWEJ CI 
O E: .. SZ~ AJDE:R7 O 
O prowadzonym będzie nadal po zgonie wlaściciela Aleksandra. O 

Karazo-Siedlewskiego, w tym samym jak dotąd zakresie, przez 

O 
niżej podpisanych jego synów. O 
Doświadczenie nabyte za życia Ojca i pod Jego kierownictwem 

rokuje nam nadzieję, że zakład nasz i nadal temi samemi względa-

O 
mi Szan.Publiczności cieszyć się będzie CI 

Władysław i Kazimierz bracia Siadlewscy. 
(R i Fr. ~ 10967) (3-1) 

cK3nO-o-o-oOo-oO-ooO-EM) 
Potrzebny jest 

,,~~~~~~~~j~~~~ 

S OSTRZEŻENIE :.: 
CZ·ŁOWIEK 

LOKAL KA WALERSKL 
Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy­
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek-

I FAB::a.Y~I .SZUV\TAKSU :.: 

który świeżo ukończył szkoły, lub stu­
dent z S-ej lub7-ej kla~y,do udzielania ko­
repetycyj, za mieszkanie i SIół lub za 
umówione wynagl'odzenie. Wiadomość w 
Handlu pana Malangiewlcza w .Petroko-
~~. ~-~ 

sandryjskiej i ulicy Odeskiej (0-1) 

I zost~wiO~~ąJ!s~c~~ 1~~bO:~~~~~: w 0- solidne i odpowiedzial-
~ . .,~. Ile, chcąc przy pośrednictwie 

'.: W Warszawie. :.:. gródku beruardyńskim jest do odebrania handlowem otrzymać zyski 
~ W ostatnieh czasach pojawiło się bardzo wiele szuwa.ksu, bądź ~ w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- znaczne, zechcą adresy swe 

OSOBY 

~ podrabianego lub też naśladowanego na m6j sposób przez zydów. ~ szenia. (0-2) pOSłać pod lit. E. E. 2750 do 
- Pudełka ich opatrzone są etykietami pcdobnemi do m[\ich z lite- I' '. biura ogłoszeń p. Petrika w 

rami Ch. Sejd. Iitz, G. Sejdlitz i inne ~azwiska po.dobne do mego. ;.: W d O b r a c h Z ark l I Petersburgu, Newski prosp. Joe 8. 
Ostrzega.m przato Szanowną Publzczność aby me pozwalała wpro- .' (R. i Fr. 10280) (4-4) 

-:{\<A Bt wadzać się w błąd i stawat! się ofiarą oszust· ~ jest w każdym czasie do wydzi~rżawie- ~~~~~~~~~~~~~~~~ G ~ "O i w~m ~fu P"II ~'Y-" mdoh p'O~ "'" ni" Browar" w"".tki,mi pot",,· , 
,~ ~ ~O dziw!f~h wyrobów raczyła zwracać szczc- ~ nemi akcesoryjami i ~h~ielnj]dem 12-0 

. _ I g6lmI}Jszą uwagę 'la markę fabryczną, z7lak ~ morgowym, GorzelnlaJedynafunkcy-
v - . ~ klucza, zatwierdzoną p,'zez Departament ha n- r:t!f7 jonuj~ca na cały powiat Będziński; 
~Nt1 ,'i( dlu i przemllsłu w St.-Pete7·sburgu i cało- I" D)'stylarnia i fabryka Octu. In-

S [y D \.. imienny podpis Jun Seydlitz. ": tel:esanci ~gło~ić si~ raczą do admiaistra-
Jednoeześnie ostrzegam. wszystkich naśladowców moich etykiet, ". Cyl d6br Zarkl. (S-8) 

ze za podobne nadużycia na drodze kryminalnbj swoich stra1. po- :. i} 
szukiwać na nich będę. ~ 2 POKOJE 

Polecam rówuież atrament i smarowidło najpr2.edniejszego ga- ~ 
tunku do skór powozowych, butów myśJiwsk ich i innych. W. Pp. ~ 
handluj~cym ustępuje sie zuaczuy rabat. I": 

Ekspepycyja i opakowauie do szuwaksu niedolicza się. ,,: 
GŁOWNY SKŁAD i EKSPEDYCYJA w WARSZAWIE . 

31 (nowy Królewska 31 (nowy). :. 
(R. i Fr N! 10219) (6-4) .. 

~~~,,~~j~~~~ 

na pierwszem piętrze od froutu, z od­
dzielnem wejściem, vis-a·vis cukierni p. 
Jasińskiego-w kaZdym czasie do odstą­
pienia. za przystępną cenę. Wiadomość 
bliższa w Redakcyi '. Tygodnia" pomię­
dzy godZiną 3 a 5 po południu, każdo-
dziennie. ' (O-Ii) 

Redaktor i wydawca. Hirosłłllw Dobrzański. 

Zakład Drukarsko·Litograficzny 
i SKŁAD PAPIERU 

E_ PAŃSKIEGO 
w .Petrokowie." 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA GOSPODARCZE 
Dzienuiki najmu, Księgi Kasowe, Pen­

syi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 
Przyjmuje wszellde roboty w tenże zakres WCh04 
dzące, które spiesznie i starannie wykonywają sj~ 

... Ceny umiarkowane."'" 

__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści 
p. t. "Królowa Ztoty\lh Pól." 

.n; 03Bo.ueao ~eHaypolO. W drukarni E. Pańskiego w Petrok ,will 
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- Jak ty to urządzisz, mistrzu? 
- Pozwólcie zachować mój plan w tajemnicy 

do chwili, w której będę pl)trzebował waszej pomo­
cy, aby fIO uskutecznić. Zresztą, muszę go jeszcze 
opracować... Tymczascm, ufajcie mi, zajmuj cie się 
przedewszystkiem doprowadzeniem do dobrego rezul­
tatu sprawy hrabiego de Vezille i - szukajcie kobie­
ty! ... Gdy ją znajdziecie, przyprowadźcie ją. do mnie, 
gdyż musi zdać maleńki cf!zamin, bym sprawdzić mógł 
jej zdolności... Wtedy dam wam pewne wskazówki... 
A teraz, Gontranie, nalej szampana . i wypijmy za 
twoje zdrowie! 

. ... . 
Nazajutrz czterej towarzysze ojca Ncll-jak Gon­

tran nazywał stal'cfl-opuścili willę w Neuilly, w celu 
wykonania phnu, wylr.yślonego dla o~zukania hl'a­
biego de Vezille, pod względem przykładnej przeszt o­
ści Gontl"ana de Morian. 

Te pięć osobistości zaled wie przed rokiem uka­
zały się w świecie paryzkim i nie zdołały jeszcze 
zwrócić na siebie uwagi, ani wywołać tej wrzawy, 
która towarzyszy zwykle ukazywaniu eię i znikaniu 
świetnych gwiazd paryzkiego towarzystwa. Będąc bar­
dzo bogatymi mogliby przecież śmiało walczyć z ja­
kimkolwiek księciem ówczesnego eleganckiego świata; 
lecz dalecy od popisywania się majątkiem, jak to czy­
nią młodzi, dopiero co uiamowoleni spadkobiercy, 
mieli spokojne upodobania i unikali wrzawy. 

Ojciec NelL przybył do Paryża pod przybranem 
nazwiskiem Antoniego Murphy, dawnego posiadacza 
"runs" w Australii, który, po zdobyciu majlłtku, u­
sunął się z widowni świata i dotąd odpoczywał po 
trudach w pustyni. Kupił jawnie pałac na. Polach. 
Elizejskich, a tajemnie willę w Neuilly, IV któl'ej u­
mieścił czterech oddanych mu służących, czystej krwi 
malajczyków, których przywiózł ze sobą do stolicy. 
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Wistocie-dodał starzec,-Iecz Gontran wy­
tłomaczy się IV te stowa: musiałem jot być bardzo 
zmieszanym, skoro przed opuszczeniem domu pana. 
hrabiego, nie prosiłem o pozwolenie widzenia się z 
panną de Vezille. Doprawdy, nie umiem opisać mej 
rozpaczy!.. Oh, ptakałem też przez Cat/ł nocl.. 

- Doskonale!-rzekł czwarty z towarzyszy­
"Mistrz" jest za wsze naszym mistrzem! 

- Nie na tern jednak koniec - ciągnął dalej 
starzec.-Gontl"an musi usprawiedliwić się \,. ten spo­
sób, by zatrzeć wszelkie podejrzenia; powinien być 
małomównym na tym punk0ie, zaledwie go dotykać IV 

rozmowie, udawuć pogardę vi'zględem oskarżyciela i 
zape.wnić hrabiego, że nazajutt·z będzie go mógł w zu­
pełności uspokoić. Czy i teraz jeszcze powiesz, Gon­
tranie, że twe matżei).st\\'o zerwane? . . 

- Przyznaję, że przed chwilą zwą.tpiłem JUZ­

rzekI Gontran-nie wiedzą.c, jak się tłomaczyć, a i te­
raz drżę jeszcze na myśl... 

- .A od czegóż ja jestem? - zapytałem mistrz 
z protekcyj o naIną miną. 

- Czy wypro\udzisz mię z kłopotu?. 
- Obowiązuję się, jeżeli wszakże nie popełniłeś 

więcej szaleństw nad te, o których już wiemy. Cóż 
więcej wie o tobie hrabia de Vezille? 

- Oto, co mu powiedziałem: "nazywam się Gon­
tran de Modau; mam lat trzydzieści pięć; jeBtem je­
dynym a zarazem ostatnim potomkiem szlacheckiej 
rodziny z Galikonii." Pokazałem hrabiemu świaąectwa. 
pochodzen ia, w które Bię przedtem zaopatrzyłem, a 
które hrabia znalazł w naj większym porządku. 

Rodzina moja była biedną - rzekłem hrabie­
mu.-Rodzice nie pozostawili mi nic po sobie ... Byłem 
młodym, pełnym ambicyi, zapału i... zapragnąłem ' si!,} 
zbogacić, naturalnie IV !!posób nczciwy. W owej epo­
i}e złoto pociągało do Austl'alii całe tłumy emigran ... 

Królowa Złotych Pól 2 



-~!W~ lą~u?oW 'UOJtllS azs..{ZJ·U10l [a.Ia120 a!U~9Z00Upar 
!lułO~tlZ- il.Iozod azo!upo~Z lp~u Jdop ''111.1 -

·I'lOJtlli nl{UnOllZ8 
O~aDpO~ !!WOU~OrZ!J wuw apI ?..{ZO - i\l1' -

·n'lłilfIlUl G!S ł!qOJOP 9!A\.!OZOn UUJluoD o;r, 
nma!ąUJą a!~od oll( ZOEl'I If9!U1Gąl>!UU ~U1' -

lUPA\. UJd 'lUZSA\. lWału!ZP9!A\.od 
łl!Al.tlll pazJd 00 'Ol zs!zpJa!Aqod 9?l{uup01'-l>aZJl!19 
tl!S 3tfa!m~ 'ł'laz.l-nzsllf!l~ 9~ouzsnłs zSt/W -

. AłUl!dtl'l aA\S !W 9lz.I 
-9!Al.od G!S ł'llAl.0P..{OBPZ Aq 'U!UlIJuuz aI..{l 9!UW aAl. łUP 
-uPlod EI!U ,Ap2l!U UUJ1U0f) ?al'u-1WJtllS ..{zsAZJ~~Ol z 
..r'łJ.tl~ZO 'n~qol!Ji\T zsu[l~ łtl~.I9zJd-iqu lQy -

'W9J9!'lUtlq 
tD!OAl.l lS9f uo ?..(p~ 'llt/~oq 9!UJ9!WZ9!U 119lsaf a? '..{z" 
-PU!AI~UZ 19Uaqol!Ji\T ZS'tl!I~ ZUJ91 V u'SUUJ" w9Ia!o!o!luł~ 
! W9J::llluubs ~9łAq a? '!dlUAl.Z a!u 'G2lu~n imqopod 
ł!u..{z~m tl!qtlJq laAl.tlU lqAPB "j!O!lOAl!Id.19!C) -

'uUJluoD łA?llA\Utlz-1;ta!8a!Un op 'B!qusudsn OZp.lUq 
JtUl U!WOJ nJtI!J( a!o,AJl1po 0~aJ9P! 'luozon 9,Aq !snw 
W!dnłl} a? 'a!qos !I!l,Awod U!qtlJl{ 'UpAl tlJd 00 -

'Al.9l{AZOJ018 pU10p qo..{u 
-tluza!u Plunlu~ ,AZJl 9AJllpo ! ,AJo]J !auzOaWtll WO!U 
-wpuq 9'BppO e!s łZ9w l~)Qwod [al !JtG!ZP ..{191'l 'UJ(PI 
-uloq !,Ao..{zods,Ap op eq?ll(S ! a!u0'l aAl.8 fappo usunJu 

'ąolUWOJ20 w9Ia!()!IJ!l'qM 9!udelS'tlU 'B 'W9J911'lmbg łtq9 
-oz lpf) ·lu?nł8n OZpJtlq 029uozon ulP f,Aq !U1UliO 
u9;L ·UU!.I0W uud l1tlf 'ul1a!Alołzg nllunotlzs 02aupoZ ! 
o~aA\.!ozon 9!UA\.9.I łlllpods 9!U n!o,A? Al.. lp~!u azozs9f 
~?' 'o~ !uA\.adtlz .1OsaJo.ld Ap~ '!llęOAl.!ldl1lM (azsf9!uWfUU 
a!m~aA\.od9!u U!qU.It{! OG!A\. V . AZSn\? !9uwqI>UIZS fal 
.A\ AP:nIZS9!UltlZ a!u delSpod ! OAqSWtlp{ a? 'G!S smuol( 
-az.Id lq 'UJos9JoJd ,AJlllnio a!'lS9!q9!U uu 99ZJfods ltł9f 
9\1oa ',,{,lOIJ [a Al o raJ,! a!u9(sa!upod ° O{!Zpoq'a nW9J:9P[ 
'o~aplsJtlw!a lA 0'lStlS 'Il!'aG!s'l 0159pna!M u!uaoalod z 'fau 
-zl>awul l.IoIJ tI!UUpuq qOU!<lO A\ łtlqoa l' · .... lllOłz 'BZpiJ~ 

-rr-

- 10 -

tów ... I ja popędziłem za nimi... oduałem się ciężkiej 
pracy ..• szczęście sprzyjało mi i nieza.długo powróci­
łem do Francyi z kilku miljonami. 

- Czy to już wszystko? 
- Tak jest. Hrabia nie wieuział nic więcej o 

mnie i najzupełJliej się tern zadowalniał do ch wili odeb­
rania owego fatalnego listu. 

- Doskonale l Bardzo zręc2.nie ułożyłeś całą 
swoj:} powieść. Lecz gdyby na nieszczęście, hrabia 
zechciał usłuchać rady Guidona i zajął się badaniem 
pochodzenia twego imienia i majątku, znalazłby pewne 
szczegóły co do twej przeszłości, o których ty przed 
nim zamilczałeś. Nie ganię ci tego, bynajmniej, gdyź 
są one kompromitujące; jednakże szcze~óły te istnieją 
i trzebaby je zastąpić innemi. 

- Cóż więc czynić wypada? 
- Otóż, Bernard Escadiez, który kupił biuro 

notaryjusza, jest twojem współrodakiem. Będąc dzieć­
mi bawiliście się razem; zna on więc wszystkie zakątki 
pałacu twych przodków; bęuzie mógł zatem zaświad­
czyć, że rodzina Morianów była jedna z najznacz­
niejszych w Ga8konii, że Gontran jest przyja­
cielem dziecinnych jego lat i, że rozstał się z nim 
W chwili, gdy wyżej wymieniony Gontran żałowany 
pr2ez wszystkich sąsiadów, nie pozostawiwszy ani gro­
sza długu, wyjechał do Australii dla zdobycia mają­
tku.... Notarjuszl.... to przecież nieoszacowana reko­
mendacyjal 

- Dobrzel lecz od chwili, w której Bernard 
Escndier stracił mię z oczu, mogłem wiele złego w 
świecie narobić. 

Ależ ty należysz do żnakomitej rodziny ...• A zresz­
tą, duch opiekuńczy czuwał nad tobą .... A był nim 
Wilehm Hornitz profesor nauk przyrodniczych w Jeu­
skim uniwersytecie. Otóż, profesor Wilhelm wsiadł 
przypadkiem na ten sa:n statek, którym ty odpłynl}łeś 
do Australii. Jego do podróży skłoniła bynajmniej nie 
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III. 

Wilhelm według zwyczaju przechallzał się koło­
drzwi sulonu, a starzec tak dalej mówił: 

- latnieje u aI'Ubów maksyma, która brzmi, jak 
następuje: "jeśli chcesz zgubić mężczyznę, poślij mu 
piękną kubietę; jeśli chcesz zgubić kobietę, poślij jej 
pięknego chłopcu I" 

- Zauważyłemjui, że ojciec Nell ma szczególne 
upouobanie do przysłów arabskich-zau ważył Gontran. 

- W istocie! - odparł etarzec.-Mąurość naro­
dowa u arabów gouniej, niż gdziekolwiek zasługuje 
na swą nazwę ... Przystowie, które wam przed chwilą 
wymieniłem, zawiera w sobie wielką prawdę, z której 
postarumy się skorzystać!... Chcemy się pozbyć Gwi. 
dona:-poślijmy mu piękn~ kobietęl 

- I sądziez, mistrzu, że ena. opanuje go do te­
go stopnia, iż powstrzyma go od Iilzkodzenia nam? 

- Nie pojmujecie mię, dziatki! Poślemy mu pię­
knI! kobietę, która mu w zupełności będzie oudaną. 

Ahal... zawołali jednocześnie czterej towa­
rzysze. 

- Tak!... Ja jestem już za stary, by módz za­
jąć się pododnew poszukiwaniem, lecz może któremu 
z was uda się znaleźć niewiastę uderzającej piękności, 
zdolną do wypełnienia następujących wllrunków: musi 
umieć odegrać rolę enotliwej, łagodnej , niewinnej i 
skromnej dziewczyny; musi znać sz.tukę wzbudzania. 
namiętności w rnężczyznie; musi być bez serca i prze­
sądów, by nie cofnąć się przed niczem, przed występ­
kiem naw et; nakoniec musi posiadać namiętność do 
złota, abyśmy mogli zrobić z niej uległe nam narzę­
dzie! .. Czy mo~naby wynaleźć podobną kobietę? 

- W Paryżu nie powinno być o to trudno!­
zauważył Gontran. 

- A więc, dziatki, znajdźcie mi takI} kobietę~ 
a Gwido będzie zgubiony! 
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